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Prenumerata na prowincji, z opłatą pocztową 
zł. 20 kwartalnie. — Opłata za insercję obwie= 
sacżeń po gr. 10 od wiersza mającego liter 50. 


w Warszawie dnia 9 Marca 1831 roku we Srodę. > . 


! Rzeczy krajowe. 
— Jenerał gubernator 'miastą stołecznego Warszawy. 
kaka le 3 420 wszystkie Żony Żołnierzy 
maj bilet na kwaterę arszawie, prz ę 
do opośzożonierdlolicy -w dniach tFresh i = aktddiki 
«teczek przeznaczonych na zakłady pułków, do których 
konsystencji ich mężowie należą , gdyż kwatery przez nie 
w Warszawie zójmowane inne odbiorą przeznaczenie. 
Jenerał piechoty, J. hr. Krukowiecki, 


= Jenerał gubernator miasta stołecznego Warszawy, 
w „wolno nikomu, zajmować budowli wojskowych da 
ludzi lub koni bez uzyskania poprzednio upoważnienia mo- 
Jego Da piśmie. — Ktokolwiek w koszarach zamieszczenie 
użyskag winien miejscowego dozorce zakwitować z wydzie» 
lonćj mu części budowli, — Za jéj całość jako i za utrzy- 
manie czystości tak wewnatrz jako i zewnątrz budynku 
odpowiedzialnym jest dowódzca oddziału wojska, który 
„porządku i ochędostwa jak najstarannićj przestrzegać wi- 
nien, pod osobistą „odpowiedzialnością , i dlatego każden 
dozorca takowy przy zajmowaniu budowli przez wojsko, 
winien jest okazać niniejsze urządzenie dowódzcy przy- 
prowadzonego oddziasu. — Przy opuszczeniu budowli woj- 
skowćj obowiążkiem jest dowódzcy zdać dozorcy budowli 


zajmowane koszary w należytćj czystości i szkody zrzą- 


dzone naprawić natychmiast. — O każdym ubytku lub 
„Powiększenia się oddziału w budowli wojskowćj wkwate. 
rowanego, dowódzca obowiązanym jest zawiadomić dozorcę 
onćj jak również nie odmawiać mu informacji w tej mierze 
gdy tenże po nią się zgłosi, — Rozkaz niniejszy służący 
pi, koszar: Gwardjackich, Saperskich, Artyllerji, Actylle. 
rji konnéj, Warsztalów arsenałowych, Mirowskich, Sapie- 
aiki, Sierakowskich , Kiryssjerskich, Utaúskicb, Hu- 
win; ich i dla obozu pod Powązkami; znajdować się po- 
Su 4 PO każdego tych budowli dozorcy 
wiedzy Mia 7 marca 1831 r. — Jenerał piechoty Kruko- 
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Rapu, Pladomość urzędowa od wojska. 
a ratu piechoty Krukowieckiego do więcia na- 
Bebo. <czelnego wodzą, 

Nie rayją 0 ac (Dokończenię.) ` 
rozwinąwszy dino krótce po mnie uszykował swój szyk 
Y dzi ięć bats); . x ać gii ad: p 
re batoljonów w pierwszćj linji, a po- 


+ 


,— W War- 


|cielskić n wojsku zdziełaliz wszystkie domy i stodoły, 
zaslaliśmy napełvione rannymi i u'nierającymi; ich liczba - 


między niemi dwie baterje piesze; prawe jego skrzydło 
zasłonione było pułkiem kozaków, na lewóm rozwinął 
trzy pułki ułanów, a za niemi jeden kirassyerów, w koe 


lumnie pułkowej, mając baterję konną na przodzie imo- - 
W drugićj liuji ile miał bstaljonów, . 


cny oddział kozaków, | 
nie można było z pewnością obliczyć , zdawało się jednak 
bydź więcej sześciu, a w tyle drugiej linji widzieć było 
rezerwę i parki. W takióm rozłożeniu obudwóch- wojsk, 
Oczekiwałem ottaku ze strony nieprzyjaciela, zwłaszcza, 
Że wódz nieprzyjacielski posunął się pod wiatrak iztame 
tąd pozycję moją rekognoskował. Gdy pojego powrocie, 
bataliony mieprzyjacielskie postawiły broń w kozły i zi- 
częły woakładać ognie, zdecydowałem.: się, choć nicupo* 
ważniony , wziąć się do rucha zaczepnego jako korzy» 
stniejszego, ażeby odebrać Białołękę, zkąd wojsko nasze 
pod Grochowem stojące , z większą łatwością, jak w złej 
pozycji pod Brudnem , mogło bydź od nachoda nieprzy- 
jacielskich koluma traktami Nieporętskim >i Jabłońskim 
zasłonione, 
drodze z Bradna do Białołęki wystawionych, były hasłem, 
ażeby wszystkie działa na linję tyrvalierów podskoczyty „i 
z niemi naprzód posunęly się, za któremi bataljony niae 
parzyste swój ruch rozpoczęły, a za niemi 0500 kroków 
parzyste, i tym szykiem w szachownicę dywizja moja po- 
mimo ognia wszystkich Aział bieprzyjacielskich ; abliżała 
się ku Białoltęce: Nieprzyjaciel nie zacieniał przez dru» 
g! czas swego szyku, i dopiero po zbliżeniu się naszem 
na 500 kroków, gdy bataljon jeden potka 2 piechoty linjo- 
wej z lewego skrzydła z lasu, na prawów skrzydle nie- 
przyjaciela- pokaza] się, drugi batalion do Wsi na bagnety 
poszedł, a jeden z pułku 5 piechoty linjowćj z prawego 
skrzydła wieś otaczał, nieprzyjaciel zaczął swój odwrót, 
który wkrólce w zupełną przemienił się ucieczkę, ` Tyras 
ljery i bataljon na prawo wsi idące, rzęsisty ogień sypiąc 
w tę skupiającą się mareg piechoty i Jazdy, przy pomos 
cy ognia kartaczowego dwóch dział l artyt, lekkiej podpor 
rucznika Kwaśniewskiego, ogromną klęskę w nieprzyja- 


w zabitych i raanych musi więcej dwóch tysięcy wynosić, 

niewolvika tylko 100 rachujemy, bo Żołnierz Strśtą dnia 

poprzedającego był nadto zacięty i trudny w zatrzym 

Dosoącowprzyjsejelskięgo widzieliśmy niesionego prze: 

grenadjerow morskich, a szlifę jego na pobojowisku po- 
Z 
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Sześć wystrzałów z dział pozycyjnych na, 


` 
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m. (2) 

zostałą znalaz? Żołnierz. Dwa działa dostały się w nasze 

„ ręce, wraz z siedmią jaszczykami, napełaionemi amunicją 
Trzy działą zagwo- 


Żdżone i w rów głęboki wodą napełniony wywrócone, z 
kilku zepsutemi jaszczykami zostawił za sobą .pierzachają- 


i więcej tysiąca niezepsułtej broni, 


cy nieprzyjaciel. — Gdyby rowy, bagna, głębokie zagony 
i gruda dozwolidy używać jazdy, kilka tysięcy niewolni- 
ków bez wątpienia byłoby się w ręce nasze dostało, bo 
bez najmniejszego porządku , jak trzoda, mając wszystkie 
pułki w jednę massę pomięszane, nieprzyjaciel umykał 
w dwóch kierunkach: ku Radziminowi i przez groble ku 
Ząbkom. 
mata, dochodzi do320 głów, iniędzy któwetni żaden officer, 
ale w dniu poprzednim strata w ofligerach býka dosyć 
znaczaa. Między zabitymi rachujemy kapitana Kępskiego, 
podporacznika Zarębę i Puternickiega z pułku 6; który 
to oslatni będąc otoczony, bronił się mężnie, i niecheąc 
przyjąć pardonu od samego dowódcy nieprayjacielskiego, 
zabiwszy wielu wrogów, nakoniec Życie swoje w ofierze 
„ojczyznie położył. Pułku 2 piechoty liniawćj dowódca 
podpułkownik Władysław Płączyński otrzymawszy ciężką 
ranę, jeszcze swoim dowodził i ostatni z boju wyszedł, 
cześć jego męztwu i poświęceniu dla ajczyzny. DLżej rans 


* W w ` . 7 À 7 
ni ztego pulku kapitan Szoinowski, poruczaik Kwvassyn, 


podporucznik Borchard i Kurzewski, a e 6 pułku pod- 
pułkownik Podczaski y kapitanowie *Madini, Puchalski, 
Wróbleski i Prolewicz; poruoczaicy: Szmeryę i Zieliński: 
podporuczoicy: Zalewski, Kitliński i Karczewski Adolf. 
Już byłem wydał rozporządzenia ścigania nieprzy- 
jaciela w kierunku ka Ząbkom, rachując na sprężystość 
„majora Kiekiernickiego w Ząbkach zosławionego , ale o- 
debrawszy od w. x. mości ostrzeżenie, abym się najbardzićj 
od Jabłonny strzegł i nie wystawiał się na odcięcie , 
zwłaszcza , Że nieprzyjaciel zdaje się chcieć jego prawe 
sktzydło allakować, z boleścią. serca przewidując nie: 
szczęśliwe z tego wstrzymania skntki, cofałem tyraljerów 
z b:taljonów, wdyrekcji ku Ząbkoim idących, i wydałem nowe 
rozkazy do zajęcia napowról pozycji, którą arana pod Bru- 
dnem trzymałem, ażeby dywizja będąc zbliżoną do w. x. 
mości, na wszystkie potrzeby wojska stojącego pod Grocho- 
wem; bardziej przygotowaną była. Wtym marszu wste- 
cznym odebrawszy rapport majora Kiekiernickiego, że 
przemagającej sile dwóch- pułków jegierskich, * ogniowi 
wielu Hział ulegając, Ząbki opuścić, i do kolonji między 
Ząbkami a Targowkiem będącej, cofaąć się musiał; widząc 
“nadto dymy strzałów nieprzyjacięlskich na praw ćm skrzy- 
„dle, coraz bardziej zbliżające się ku Pradze, zmieniłem 
kierunek mój dywizji tak, że zostawując Brndne na mojem 
lewem, wziąłem się wprost ku Targówkowi, posłałem 
wozkaz jenerałowi Małachowskiemu wspierać pułkownika 
Bukowskiego mającego polecenie tvakt Jabłoński objaśniać; 
w tym marszu uwiadomiony zostałem przez jenerała Dzie- 
końskiego do mnie przysłanego, ażebym się miał na o- 
strośności, gdyż nieprzyjaciel na całej linji atlak przypu- 
BZC reybywszy. na piaszczyste wzgórki. Targówka, 
zawsze w nadaiei otrzymania rózkażów jakich w. x. 
mości, urządziłem bataljony i działa nadchodzące w kolu- 
ogólną, w miarę ich przybycia, a obserwując z 
Sagiri działania wojsk naszych pod „Grochowem, spo- 
głem, że posunięcie piechoty obok-jazdy naszej na 


(. 


Strata z naszćj strony w porównania jest nader 


rą brygada jenerała 


|ionóm skryzdla stojącćj, mogłoby skuteczne wrażenie . 


na nieprzyjaciela zrobić, i dla tego rozkazałem jenórałowi 
Giełgud wziąść pierwszy i 6 pułk piechoty wraz z bata» 
ljonem kossynjerów, i z niemi po za górki w ukryeiu na 
Targówek maszerować, a ztamtąd będąc przez jazdę za- 
krytym,”raptownie się na ich vkrzydłe rozwinąć , i stóso» 
wnie do okoliczności działać; o ©%%m w. x. mość przez 
głida przysłanego do mnie pó wiadomość, czyli trakt 
Jabłoński nie jestzagrozoay, uwiadomiłem.  Poprzedzały 
ten ruch 4 działa pozycyjne pod walecznym kapitanem 
M.slowskim , mającym rozkaz nie czekaiąc brygady nade 
chodzącej, udać się ua lewe skrzydło jazdy i zaraz dziae 
taċ; właśnie wtenczas przybył adjutant jenerała Skry- 
neckiego, podporucznik Potocki, mający mnie szukać 
na pozycji między bBrudnem a Biatolęką, z rozkae 
zem waszćj xiążęcój mości, Że gdy nieprzyjaciel wszy- 
stkie swoje, rezerwy juź ruszył: , i gdy nderzenie 
świeżego wojska ba jego linje może decydojące sprawić 
poruszenie, ażębym brygadę jeduę w tym kierunku pu= 
sunął, drogą zaś od Jabłonny się zasłaniał,  Uwiadomi» 
teni tego adjutapta, Że nie czekając roskazu, już jenerała 
Giełguda brygadę na Targówek wysłałem, i dałem mu 
polecenie udać się osobiście do tegoż jenerała „, i okazać 
kierunek w którym brygada jego ma się posunąć, a chcąc 
takie zrobić działanie mocniejszćm , adecydowałem się, trakt 


Jabłoński, na którym dotąd nieprzyjaciel nie okazywał się, 


samym tyiko pułkiem- 2 piechoty i pułkiem l ułanów o= 
słaniać, sam zaś udałem się w kierunku do pułku 2 pies 
choly linjowéj i 8 dział pozycyjnych majora Bielickiego, 
ażeby ich ruch przyśpieszyć i posunąć w tój dyrekcji któ» 

LEC BC ARG: DAAE a AT Już sze AA 
była ta brygada ku linjom jazdy , gdy przybiegł do mnie 
szef sztabu jazdy jenerała Jankowskiego, kapitan Hermańe 
ski, z polecenia jenersła Umińskiego, żądając imieniem w, 
x. mości, ażeby brygada maszerująca, nie na lewe skrzy- 


dło jazdy, ale ka Ząbkom udała się, a ztamtąd dopiero na 


KMawenczyn działała, Jekkolwiek ten ruch nie trafiał do 
mego przekonania, nie chcąc się sprzeciwiać roskazom 
przesłanym, zezwolifem na zmienienie kierunku, Wi. 
dząc jednak dla głębokości rowów i wielkićj odległości, 
niepodobieństwo w potrzebnym czasie; przybyć na miej- 
sce oznaczone, roskazałem, bata jońowi zwrócić na pier- 
wszy kierunek, i posunąć się ku działom pozycyjnym 
przez kapitana Masłowskiego wystawionym.  Rozwinę- 
ły się te bstaljony na lewóm skrzydle jazdy w kolumnach do 
attaku i w moment kiedy rusźały naprzód, odebrały 0- 
strzeżenie od jenerała Umińskiego, że prawe skrzydło nae 
sze pod Grochowem już wsteczny rich ku Pradze rospo- 
częło, i Że „dalsze posuwanie naprzód bałaljonów nie może 
Żadnćj więcćj korzyści przynieść, a na odcięcie być wye 
stawionym; w skutek czego zaczęły te bataljony utrzy= - 
mywać ruch równy z jazdą lewego skrzydła, Przybywszy 
do Targówka, odebrały roskaz od w, x. mości przez ros 
gatki Ząbkowskie” wejść do Pragi i okopy obsadzić, Dla 
drugich dwóch pułków piechoty, baterji Łapińskiego i puts 
ku İgo ułanów, poszedł roskaz wejść do Progi na rogatki 
Modlińskie, p KZ 807 RO 

W tym świetnym dla piórwszćj dywizji piechoty dniu, 
kiedy przeciw korpusowi xięcia Szachowskiego, więcćj jak - 
dwa razy mocniejszemu i pomyślnym ike ZA poprze= 
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~= Wszystkich imiennie wyliczać 
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dzającego zachgeonemu „Wszyscy dowódcy, pp. oficerowie 
"4 całe wojsko dzielnie działało ; powinienbym niemal 
s ž 3 ograniczam się jednak tu- 
taj na tych, którzy mając korzystniejsze akoe di nowe 
dowody „męstwo 3 zuajomości wojskowej, jako to: pułko 
wnik Rybiński 1 Zawadzki , podpułkownik Wroniccki., 
majorowie earen Bielecki, Łapiński, Sadowski i Ży- 
ka zi » Po A; lgo szef sztaba dywizji major Breański , 
tory prowadząc tyraljerów przy attaka Białołęki, poprze- 
mny majora Sadowskiego , idącćj-z ba- 
- 08 aiea na Białołękę, j aż za tę wieć śzigał z nią 
cy łe 19 a; k+pitaa ertyllerji Masłowski, podporuczni. 
podośię MAC 1 Zboiński , sierżant starszy Jędrzejewski, 
deki, atulewicz i Mazurkiewicz z l pozycyjnćj; podofic. 
» owski > Gurkowski, bombardjer Gorzkowski , tudzież 
honjer Drozdowski i Poziomkiewicz z Ićj lekkićj; kapitan 
rabowski 2 pułku 5 piechoty linjowćj i podpor. Gosiko- 
Wski z pułku 2go piechoty linjowćj, zachęcali swoim przys 
ładem tyraljerów, idąc z okrzykiem: Wiec żyje wolność! 
na Bisłotękę. Major Kiekiernicki mężnie przeciw zna- 
cznie wyższćj silę walczył pod Ząbkami, po dwakroć zaj: 
„mując pozycje, z których sobie wróżył korzyści i dopie: 
ro na roskaz jenerała Umińskiego zaczął odwrót i posta 
wił się na levém jazdy na trakcie Grochowskim. Odzna- 
czyli się pod jego dowództwem kapitan Bobolewski, po- 
rucznik Leśniowski i Pruszyński, vice-podoficer Kiekier- 
z) ten ostatni trzy razy ranny. Muszę oddać sprawie- 
a tola mego sztabu, mianowicie podpułkowni: 
i Lisenbarth , majorowi Arnold , kapitanowi Fiszer i 


poci porucznikom Poznańskiemu, hr. Łoś i Wo- 
i radajskieno 2, Pod porucznikom Leduchowskiemu, Lesel , Sta» 


sa po Wolskiemu , tudzież podoficerowi z jazdy Lu- 
pae i Bu owskiemu do ogó sztabu w e 
AEA vd mu, którzy z zupeľném poświęceniem się i 
pape. wagą ubiegali się o rozwożenie roskazów przy- 

pieszających ruchy nąszego wojska i tém wielce do Świe. 
tności tego dnia przyczynili się. — Praga dnia 26 latego 
1831 roku. — Jenerał dywizji (podpisano) Jan br. Kru- 
 kowięcki, | i | 
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. Stat Moskalom w Hrubieszowie, i że do szczęta zniszczył 


osproszył kor j ła Kreutza. Sam Krenta i xiaż 
Wirta 73% Korpus jenerafa Dar ut i xiąże 
wem mbergski ledwie uciekli, jak mówią końmi poczto- 
— z 2 PAT) $ 

ke = w, którzy się dostali do niewoli Moskiew- 


skićj, puszcze, 
narodu Polskiego "7 gpatrzonych odezwami do wojska i do 


łkach K z obowiązkiem, aby odezwy te 
18 irapa ti = Żołnierzy do Śiężoji e yain 4 Za 
partje, z których o W złocie. Podzielono ich na dwie 
pod Bielan d say (20 ludzi) odprowadzili kozący 
i ysa rogq na Saską kępę. Ci którzy grejbyli, 


ano zlecenie. 
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— Wieśniacy przybywający z okolic Modlida zaściądcza: 
ją, 0% dnia wczorajszego od godziny 8 z rena do 3 po poś 
łudniu, słyszeli mocną kanonadę ze strony Serocka. 

— Towarzystwo palrjotyczne w wykonaniu art. 34 ustaw - 
swoich organicznych z dnia 17 lutego r. b. zawiadamia ni. 
niejszóm kogo to dotyczeć może , iż ustawy takowe od 
dola dzisiejszego zaczynają obowiązywać; w wykonaniu 
zaś arte Żl,iż obrady swoje i nadal odbywać będzie w sa- 
li posiedzeń uniwersylelu o godzinie 5 po południu. U- 
sławy rzeczone, Świeżo wys/łe z dvoku, sprzedają się 
a ob. Aloizego Stankiewicza kassjera Tow. w domu tby. 
Ryxa przy olicy Krakowskie-przed. Nr 38%, cxemplare 
po gr. 10. > z ; p 

Umieszczamy wstep do tych astaw i cztery artykuły 
dające wyobrażenie o celach Towarzystwa. 

Wstep. Gdy po odzyskania wolności myślenia, mówie 
nia i działania w.polrzebach kraju: i niepodległości j:go: 
obywatel wigcćj oddawać się powiniea publicznemu życiui 
znoszeniu się v myślach i Życzeniach swoich ze wspoloby= 
watelami, jak w prywatnój , domowćj zaciszy; zawiązało 
się przeto u Warszawie Tońarzystwo patrjotyczne, któ 
rego cele i ustawy są następujące: y 

Art, l. Celem Tow. patrjot. jest, objawiać publicznie 
opihję w rzeczach dolyczących sprawy rewelacyjnego poe 
wstania Polski; radzić.o dobru ojczyzny, i utrzęinywać du- 
cha narodoaego, jako najdzielniejszą w woioych krajach 
siłę mowalną. : 

Art. 2s Gdy cele te powiany być celami wszystkich kra= 
ju naszego obywateli, życzeniem przeto Towarze patrjoty- 
cznego w Warszawie jest, aby, na calćj ziemi Polskićj , 
podobne Towarzystwa istmićć i w stosuukach z niii to- 
stawać mogły, | f EE N 
— Art. 5. Obywatel pragnący być członkiem Tow. patrjo= 
tycznego, powinien być podany na pismie przez dwóch ` 
przynejmnićj członków tegoż Towarzystwa. Nazwisko 
jego zapisane będzie na liście kandydatów, przez trzy dni 
w sali posiedzen , wywieszonćj. Po upływie tego czasu% 
jeźli żadna nie zajdzie reklamacja pprzyjęly zostanie w po» 
czet członków , podpisawszy własnoręcznie następujące 
zaręczenie: Ek > AE 

« Daję słowo honoru, że ustawy konstytucji Towarzy« 
stwa patrjolycznego dobrowolnie i rozmyślnie przyjmuję, 
cełe jego wyżćj w arty: pierwszym wymienione, wspie- 
rać i za utrzyinaniem istnienia jego; wszelkiemi silami 
obstawać będę.» 28 73 EA 

Art. 25. Znamieniem Tow. patrjotycznego będzie: Orzeł 
biały z Pogonią, z napisem: Być albo nie być. — Dnia 
29 Zistopada 1830 roku; u spodu zaś: Towarzystwo pas 
trjotyczne Warszawskie. A 
— (Wad.) — Nieszczęśliwy rząd duchowny archidjecezji 
Warszawskiej, nowćj w 5tym marca r. b, doznał klęski. 
Wybrany na administratora po nieodźałowanćj pamięci 
xiędzu Woroniczu, xiądz Edward Czarnecki, w dniu tym 
po długićj słabości życie zakończył, Nastąpi zatem nowy 
rządca archidjeceżji, a to po jćj erygowania w ciągu Jat 
12, siódmy; czyli tak częste zmiany naczelnika kościoła 
Polskiego M: * jego korzyścią , najlepićj wiedzą ducho- 
wni- dobrze myślący. Wiedzą oni sposoby zapobieżenia tās 
kowym zmianom , lecz zapobiedz im nie zdołoją; dla tego 
w obecnym czasie podnoszą publicznie głos i wołają aby 


| da admivistratorami tych, o któtych wiedziała, iż wkrót- 
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sprzeciwić nowemu rzeczy porwądkowi we Francji, Euro- 


K `; w 


zi s | x (4 ) 


- ŚR 

się o tém dowiedziano w Rio, miesżkańcy dali sobie słowo 
nie nie przedawać Francuzom , ani od nich nie kupować; 
a jeżeli pojedynczo klórega na ulicy postrzeżono, zabija. ~ 
no bez litości, Rozjątrzenie przeciwko cudzozjemcom do . 
szło do tego stopnia, Że postanowiono wszystkich wymor. 
duwać , co miało nastąpić d. 12 października jako w ros 
cznicę koronacji cesarza. Łiczna patrole i baczność rzą. 
du przeszkodziły temu zamiarowi , ale. z cudzoziemców 
nikt na ulicy pokazać się nie može. W Bahia- wymordoe 


wano ztego samego powodu wszystkich Francuzów, któ» 
rych szczęściem nie wiele tom było, 


WŁOCHY: — Z Medjołanu d. 18 lutego, — Doaia 14 
b, m. przybyła tu przyszła królowa Węgierska. Z wiae 
domością o wyborze nowego papieża nadeszła do Turynu- 
vazem i dyspensa, poczem nastapifo uroczyste zaślubie« 

nie per procura; dnia I2 b. m.; król Sardyński zastępo: 

wał miejsce króla Węgierskiego. 

+ Od granic Włoskich d, 21 lutego. ~ Królowa Wes 

gierska przybyła d; 16 do Brescia, a dnia 17 wyjechała 

do Verony: — Areyxiężna Marja Ludwika, xiężna Parmy, 

przejeźdzała d, 17 przez Kreaionę do Piacenza, gdzie 

nową rezydencję swoją: zakłada i administrację central. 

ng -państwaswego, tamże przenosi. — Gazely Szwajcarskie 

donoszą, jednakże ile się zdaje 2awcześnie, Że w Lucce- 
zrobiono „także powstanie, W Medjołanie aresztowano 

wszystkich Parmeńczyków którzy tam przybyli, Papież 

miał wezwać mocarstwa o pomoc przeciwko zbuntowanym 

poddanym swoim. Słychać że oddział powstańców wysłas 
ny z Bolonji osadził Ankonę. Perugia i Macerata są już 

Likże w powstania, W Faenza powstanie ludu do 

akatika BE straty ani jednego Człowieka, Strzelano kilką 

razy lecz nikt trafiony nie został, żołnierze broń złożyli, a 

prolegat papiezki ulegając przewadze powstańców, złożył 

swój urząd, — Rząd w Bolonji wydał nasiępującą odes 

awg: «Waleczai Włoch patejoci! Wołaość! niepodległość! 

zjednoczenie! Wypędziliśmy despotę, który nas dłago 

ueiemiężał , i wiedzcie, Że tylk przez porządek i agodę 

zdołamy utrzymać oiepadłoztaśi, Nie powstaliśwy sami, 

całe Włochy będą znami, aby ojczyznę z [ niżającego us 

wolnić jarzma. Pomnijmy na naszych przoí ów, niechaj 

Earopa podziwia w nas następców Brutusa i zbawców oj» 

czyzay I» — Wicekról Lombsrdzko-Wenecki, wydał zakaz 

wywozu broni i amunicji do krajów Papiezkich i zięztwa 

Modeny; — Głoszą, iż w Bolonji i Ferrarze chcą wykrzye 

kaąć Napoleona Il, a w Ankonie żądują podobno wciele= 

nia do królestwa Nepolitańskiego, — Zasada interwencji 

lub oieinterwencji do praw obcego kroju, sprawi jak s3", 
dzą nie małe trudności między gabinetami Paryzkim a 

„Wiedeńskim » gdyź ten ostatni wielką wagę do kraja Wło» 

skiego przywięzuje, a chcąc być pewnym swoich posiadło* 

ści, nie może spokojnóm okiem patrzóć na to, co się 

dzieje w sąsiednich krajach. Wielu jest tego zdania, ję 

Francją pozwoli 'Austrji wmieszać się i dać pomoc. wła. 

dzom zrewolucjonowanych krajów Włoskich, pod waruo- 

kiem, jeżeli się przyczyni do ustanowienia 1 ustalenia bytu 

niepodległego i dostatecznej razległości królestwa Polskie. - 
go; na co Austrja zapewne najekbtnićj przystanie, chociaże 

by zjakąś ze strony swojćj ofiarą. 7 sh 


rząd zwrócił na to uwagę. Teraz właśnie jest czas do tes 
go, teraz rząd swoim wpływem może zabezpieczyć archi- 
djecezję Warszawską na kilka lat od zmian, jeżeli albo 
sejm podług prawa mu służącego zanominuje arcybisku 
pem tego, kogo pajgodniejszym uzna i kapitule Warszaw 
skićj nominowanego swoim wikaryuszom wybrać poleci; 
alba jeżeli sejm w obecnym czasie arcybiskupa nominować 
nie będzie chciał, rząd do wyboru na administratora przed 
stawi tego ,-kogo „w przyszłości arcybiskupem micć chce. 
Nie będzie to ubliźeniem kapitule Warszawskićj, bo i ona 
zapewne razem z całćóm duchowieństwem wzdycha do usta- 
lenia rządcy archidjecezji, bo i ona dawnićj chętnie widzi». | 


ce arcybiskupami zostaną. Nie obrażą-się tym czynem 
prawa kanoniczne, które wyraźnie powiadają, Że wikaryu. 
szem kapituły może być kapłan nawet proboszcz, nie bę: 
dący członkiem kopituły. i RAB 


—— O > Rn : 
Wiadomości Zagraniczne. 
ANCLJA, — Z Londynu d. 23 lutego. — Poseł Rossyj- 
ski otrzymał dnia 16 b. m. depesze od rządu swojego, 
z któremi udał się natychmiast do lorda Palmerston; minis 
stia spraw zagranicznych. Nie długo potóm byli zapros 
szeoi wszyscy posłowie zagraniczni na konferencję do pa 
łacu mioisterstwa spraw zagranicznych. —Od dnia wczoraj: 
` szego chodzą po Londynie pogłoski, o wojnie, którym ca» 
dla powszechność daje wiarę. — Gdy dnia 18 była mowa 
parlamencie o Belgjach, pan Peel był zdania; iż przes 
pisywać kpi jakiemu kogo ma sobie za władzcę wybie» 
rać, byłoby mieszaniem się do spraw obcych, mieszaniem 
tem więcej. niebeśpiecznóm, Że "miałoby przeciwko sobię 
opiuję publiczną. « Zbyt wiele ufam (rzekł mówca) po» 
stępowi cywilizacji w Europie , abym nie był przekonany, 
iż każdy kraj podnoszący wojnę przeciwną Życzeniom Eu» 
ropy , paść koniecznie musi ofiarą obrażonej opinji pu- 
blicznój, chociażby źródła jego potęgi były jak najogro- 
mniejsze, (Oklaski). Gdyby Europa poważyła się była 


"pa mus'ałaby uledz, a Francja jéj na przekorę byłaby so: 
"bie obrała króla i zmieniła jswoją ustawę» eto etc. — 
Donoszą z Rio de Janeiro, że tam panuje wielkie rozją, 
trzenio przeciwko cudzoziemcom, a mianowicie Francuzom, 
z nasiępającego powodu, W październiku roku zeszłego, 
poszło do Praia-Grande, miasteczka z tamtćj strony zato» 
ki leżącego, dwórh kadetów zwojennego ókręlu Francuz- 
kiego na polowanie. Jeden ztych kadetów byłto syn Mes 
heimeta pasay Egipta, przydany jako uczeń marynarki ofi. 
cerom osady okrętowej. Uganiając sięza zwierzyną weszli 
w granice posiadłości pewnego bogatego i powszechnie sza- 
nawanego deputowanego, będącego juź w wieku podeszłym. 
Ten'posłał do nich z uprzedzeniem Że na jego gruncie 
polować uje wolno, ale kadeci zamiast się oddalić, wybili 
postanych murzynów, za którymi ujęli się inni, myśliwym 
broń odebrali j.za granicę odpędzili, Nazajutrz otoczyli 
Francuzi dom deputowanego, jeden z oficerów kazał go 
prosić do siebie, agdy ten bez Żadaćj przybył obawy; o- 
bnażono go, przywiązano do masztu i tak pówiczono, Że 
starzec na pół umarły do domu przyniesiony został, Gdy 
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